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BĄDŹMY CIERPLIWI —  ZWYCIĘSTWO JE ST  PEW NE
Z ro zu m ia łą  je s t rzeczą, iż w obec bez­

m ia ru  n ieszczęść i n iedo li, ja k ą  sp ro w a- 
dziłb n a  nasz  n a ró d  okupow an ie  P o lsk i 
przez d w u  je j  śm ie rte ln y ch  w rogów , w ie ­
lu  P o laków  p a trz y  n a  sy tu ac ję  w o jen n o - 
p o lityczną  przez  p ry z m a t sw ej n iec ie rp li­
w ości, sw ego w yczek iw an ia  n a  ry ch łe , d e ­
cy d u jące  sukcesy  A lian tów , n a  szybk ie  
zakończenie w ojny , a  w raz  z ty m  n a d e j­
ście k re su  naszej stra sz liw e j ud ręk i. P o ­
niew aż zaś w o jn a  p rzec iąga  się, a p rzy  
y m  przynosi N iem com  w ie le  f r a g m e n ta - ^  

ryc-znych, a le  e fek to w n y ch  sukcesów  —  
m ąci to  jasność  sądu  w ie lu  ludzi w  P o l­
sce o is to tn y m  s tan ie  i końcow ych p e r ­
sp ek ty w ach  w ojny . K to  je d n a k  p o tra fi 
zdobyć się n a  trzeźw ą, sp oko jną  ocenę 
w y d arzeń  te n  ła tw o  w  ich  w a rtk im  
p o toku  u jrzy  w y raźn e  oznak i zb liża jące ­
go s ię  pow oli, a le  k o n sek w en tn ie  zw ycię­
s tw a  sp ra w y  A lian tów , a w ięc zarazem  i 
sp raw y  Polsk i.

J u ż  od p ie rw szy ch  dn i po  T rak ta c ie  
W ersa lsk im  N iem cy  zaczęły  p rzyg o to w y ­
w ać  odw et. W  okres ie  la t  1833 —  1939 
H itle r  n a d a ł szalone tem po  ty m  p rzy g o to ­
w aniom , w przęgu jąc  do o lb rzym iej n ad  
n im i p ra c y  w szystk ie  w ie lk ie  m ożliw ości 
tw órcze  sw ego k a rn eg o  n a ro d u , zu ży tk o ­
w a ł d la  ty ch  p rzy g o to w ań  ca łą  po tęgę 
w sp an ia le  rozbudow anego  n iem ieck iego  
p rzem y słu  i w ie lk i k a p ita ł tan ie j, a  m im o 
to w y d a jn e j p racy , u ję tego  w  kleszcze że­
lazn e j dyscyp liny , n iem ieckiego  rob® tni- 
k a . G roźnej w ym ow y tych  p rzy g o to w ań  i 
strasz liw y ch , k ry ją c y c h  się w  n ich  zapo ­
w iedzi, n ie  ro zu m ia ł Z achpd  i aż do r . 
1939 p a trz y ł n a  n ie  bezczynnie. T oteż gdy  
p rzyszło  do w alk i, ta  początkow a d y sp ro ­
p o rc ja  sił obu s tro n  w raz  ze s tra teg iczn ie  
w ygodnym , c e n tra ln y m  położeniem  N ie­
m iec pozw oliły  H itle ro w i osiągnąć d łu ­
gi szereg  sukcesów . A le g ra ją c  sw ą h a ­
zardow ą g rę  i u d e rza jąc  n a  Po lskę , H itle r  
po p e łn ił w e w rześn iu  1939 ro k u  ciężki 
b łąd : w szed ł bow iem  w  k o n flik t, k tó rego  
b ezw ą tp ien ia  sobie n ie  życzył, rozpoczął 
w a lk ę  n ie  ty lko  z P o lsk ą  i F ra n c ją , a le  
tak że  z W ielką  B ry ta n ią  i  ju ż  w ów czas 
coraz w y raźn ie j s ta ją cy m i u  je j boku  S ta ­
n a m i Z jednoczonym i. W iele frag m en tó w  
„M ein  K am p f“ stw ie rd za  to , ż e  H itle r  zd a ­
w a ł sobie sp raw ę  z w ie lk ich  tru d n o śc i 
w a lk i N iem iec z po tęgam i an g lo -sask im i 
i m yśla ł zaw sze raczej o porozum ieniu, z 
W ielką B ry tan ią . Szereg o fic ja lnych  i 
n ieo fic ja ln y ch  p ró b  poko jow ych , p o d e j­
m ow anych  p rzez  N iem cy w  sto su n k u  do

A nglii w  p ierw szym  ro k u  w o jny , św iad ­
czy o ich  obaw ach  p rzed  po tęgą  św ia ta  
ang lo -sask iego . A czyż n ie  dow odzi ty c h ­
że obaw  u ch y lan ie  się do tychczas przez  
rząd  R zeszy od ze rw an ia  bo d a jb y  d yp lo ­
m atycznych  s to sunków  ze S tan am i Z je d ­
noczonym i, ta k  o tw arc ie  działającym i, po 
s tro n ie  A nglii. T e obaw y N iem iec są  W 
p e łn i z rozum iałe  i u zasadn ione. N iem cy są 
zb y t dob rym i rach m is trzam i, aby  n ie  zd a ­
w ali sobie sp raw y  z tego, iż zasób zg ro ­
m adzonych  przez  n ich  sił i ś rodków  oraz 
su row cow e i żyw nościow e możliwości. E u ­
ro p y  m ogły  im  dać sukces w  raz ie  szyb­
kiego, d e fin ityw nego  ro zs trzygn ięc ia  w a l­
k i, g roźne  n a to m ias t o tw ie ra ją  się p rzed  
n im i p e rsp ek ty w y  w  m iaro  je j p rzec iąg a ­
n ia  się.

L a tem  i je s ien ią  ub iegłego ro k u  o h a r t , 
m ęstw o  i w y k u tą  w  ciągu p ierw szego  o- 
k re su  w o jn y  siłę zb ro jn ą  n a ro d u  a n g ie l­
sk iego za łam ały  się p ró b y  szybkiego po ­
k o n an ia  W ielk iej B rytanii, i zm uszen ia  je j 
do k a p itu la c ji lub  kom prom isow ego poko- 

_ ju . I od tąd , m im o dalszych  częściow ych 
sukcesów  n iem ieck ich , coraz w y raźn ie j­
szą s ta je  się lin ia  dalszych  losów  w ojny , 
lin ia  k ry ją c a  w  sobie n ieu ch ro n n ą , o sta ­
teczną  k lęsk ę  N iem iec. W ielka  B ry ta n ia  
idzie do tychczas k o n sek w en tn ie  i św iad o ­
m ie d rogą  w a lk i defensyw nej, oszczędnej 
w  szafow an iu  silam i w łasnym i, a  w c iąg a ­
jące j w roga  w  akcje , k o sz tu jące  go m n ó ­
stw o  w ysiłków  i o fia r i o rzed łuża jące  
w alkę ; ta k  było np . n a  B a łk an ach  i na  
K recie . M ężnie znosi i sku teczn ie  odp ie ra  
lo tn icze  a ta k i n a  w yspy  ang ie lsk ie . U stę ­
p u je  po każdorazow ej dz ie lnej ob ron ie  p o ­
zycje  m n ie j w ażne, b ro n iąc  n a to m ias t 
zdecydow an ie  i sku teczn ie  pozycji z a sad ­
n iczych  i k luczow ych : te re n u  m ac ie rzy s te ­
go, E g ip tu  i Suezu, d róg  m o rsk ich  poprzez 
A tlan ty k , poprzez  M orze Ś ródziem ne i M o­
rze C zerw one. U m ocn iła  sw ą  pozycję  n a  
B lisk im  W schodzie, ro zb ija ją c  a rm ie  w ło ­
sk ie  w  L ib ii, Som ali, K en ii i A b isyn ii o raz  
zręczn ie  ro zg ry w a jąc  sp raw y  Ira k u  i S y ­
rii. N iszczy i w y cze rp u je  siły  w roga  p rzy  
pom ocy coraz siln ie jszych  ‘ a tak ó w  lo tn i­
czych i p rzy  pom ocy b lo k ad y  Niszczy 
k o n sek w en tn ie  środk i m orsk ie j w a lk i 
w roga, w zm agając  jednocz?śn ie  sk u tecz­
ność sw oje j w a lk i o pan o w an ie  n ad  O ce­
anem  A tlan ty ck im ; zm nie jsza  o s ta tn ia  
sw e s tra ty  m orsk ie , n a w e t w ed ług  n ie ­
m ieckich, obliczeń s tra ty  te  w  . m a ju  b. r. 
b y ły  o 40 proc. niższe n iż  w  k w ie tn iu , w  
czerw cu nada! m ałe ią .
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Po drugiej zaś strom e gigantycznej, w o­
jennej barykadyj miżo wciąż jeszcze ol­
brzym iej i groźnej potęgi niem ieckiej m a­
chiny w ojennej, d a ją  się jednak  w yraźnie 
zauważyć pew ne oznaki osłabienia i w y­
czerpania. Coraz widoczniejsze b rak i su­
rowców i żywnościowe, dezorganizacja 
transportu , nastro i zniechęcenia, w krada­
jący się do cywilnych i wojskowych sze­
regów  niem ieckich, coraz bardziej uciążli­
we i kosztowne w ydłużanie się lin ii e ta ­
pów  arm ii niem ieckich, obsadzających 
Wciąż nowe kraje , istnienie już trzech 
(Zachód, Południe, A fryka) odległych od 
siebie frontów , a tw orzenie się czwartego 
na W schodzie — wszystko to  idzie w  p a ­
rze, z pew nym i początkowym i p rze jaw a­
mi w yczerpania ściśle m ilitarnego. Gdy 
lotnictw o niem ieckie działa np. masowo 
na jednym  terenie, jak  ostatnio w  basenie 
wschodniej części M orza Śródziemnego, 
cisza i spokój panu ją  nad Anglią. Aż do 
pierw szych dni drugiej dekady czerwca 
Niemcy, bęzw ątpienia ze względu na w al­
ki toczone na południu, nie zdołali zdobyć 
ślę na próbę realizacji swych zimowych 
zapowiedzi, iż pierwszy tydzień pogody 
przyniesie pogrom Anglii. Od dw u już 
miesięcy w  Afryce Północnej nie są w  
stenie przekroczyć linii Tobruku. Nie zdo­
łali, mimo swych w yraźnych po tem u 
chęci, zabiegów i przygotowań, przeszko­
dzić akcji angielskiej w  Irak u  i Syrii. 
Przesuw anie a taku  na Rosję, daleko poza 
najodpow iedniejszy okres pierwszego cie­
pła, spowodowane było widoczną naw et 
zew nętrznie koniecznością sprow adzania 
rezerw  innych, dalekich frontów .

A poza tym , co najw ażniejsza, coraz 
m ocniejszy cień na rozwój sy tuacji w ojen­
nej i je j dalsze perspektyw y rzucać po­
czyna rosnąca z dniem  każdym  in terw en­
cja S tanów  Zjednoczonych, które, choć 
w ojny nie wypowiedziały, biorą już w  
niej jednak  faktyczny udział po stronie 
Anglii. Z żelazną konsekwencją, chociaż 
powoli — ze względu na konieczność stop-

Z D R
W „M ein K am pf" H itler przytoczył n a ­

stępujące zdanie, w ypowiedziane przez 
pułkow nika angielskiego Repingtona o 
Niem cach w  dobie ich klęski w  1918 r.: 
,,z pośród Niemców co trzeci jest zdrajcą".

Jakże zasadniczo różna jest postaw a n a ­
szego narodu  W dobie przejściowej klęski, 
k tórą przeżywa dziś pod brutalnym  ucis ■ 
kiem  w roga. Nie bacząc na bezprzykładne 
prześladow ania ze strony okupanta, ogół 
Polaków dochowuje i dochow a’ n ieza­
chw ianie w ierności sw em u N arodow i i 
swem u P aństw u, rozum iejąc całkowicie, 
że jakiekolw iek kom prom isy w  te j m ierze

!»4
niowego zdobycia dla idei w ojny z N iem ­
cam i całego społeczeństwa am erykańskie­
go — prezydent Roosevelt reahzuje swój 
p rogram  dążenia ku  zgnieceniu Niemiec i 
zapew nieniu decydującego zwycięstwa 
państw om  anglo-saskim . Orędzie Roose- 
velta  z 11 czerwca do K ongresu oficjal­
nie stw ierdza, iż w  ostatnich m iesiącach 
tem po i zakres am erykańskiej pomocy dla 
Anglii szybko w zrasta, iż na rzecz W iel­
kiej B rytanii coraz w ydatniej działa i 
działać będzie cała niezmożona i niedo­
ścigniona potęga sił i środków  Stanów  
Zjednoczonych. Z treści tego orędzia i z 
innych w ynurzeń am erykańskich  widocz­
ne je st przytem , iż pomoc ta  idzie głównie 
i przede wszystkim  w k ierunku  szybkiego 
w zm agania sił m orskich i lotniczych A n­
glii. Je s t to zrozumiałe, jeżeli się zważy, 
iż, jak  to słusznie stw ierdził niedaw no m i­
n ister Knox, przełom  i decyzję w  tej w oj­
nie da połączona akcja sił lotniczych i 
m orskich. W ielka B ry tan ia i S tany Z jed­
noczone zgou .ie z najwyższym  w ysiłkiem  
i w  coraz szybszym tem pie p racu ją  nad 
tym , aby jak  najrychlej uzyskać w  obu 
tych dziedzinach decydującą przewagę 
nad  wrogiem. Osiągnięcie je j, gdy działa 
w  tym  k ierunku  nie tylko całe Im perium  
W ielkobrytyjskie, ale i S tany Zjednoczo­
ne, nie ulega wątpliwości, a  term in  też 
już obecnie zbyt dalekim  być nie może.

I dlatego zwycięstwo spraw y A liantów  
i spraw y Polski jest pewne. Ciężko co dnia 
doświadczany Naród Pcrlski m usi niezłom ­
nie przetrw ać okres dzielący nas jeszcze 
cd dnia tego zwycięstwa. Naród nasz zdo­
był i zdobywa się na w spaniałe przejaw y 
bohaterstw a w  walce z wrogiem, na m ę­
stw o oporu przeciw  jego uciskowi; musi 
sic zdobyć jeszcze na rrestw o i cnotę cier­
pliwości, spokoju i w ytrwałości na naszej 
dzisiejszej drodze, straszliw ie ciężkiej, 
trudnej, bolesnej, ale wiodącej niezawod­
nie ku  ju trzence swobody i słońcu w ol­
ności.

i J C Y
z wrogiem, czy chociażby tylko z w łas­
nym  sum ieniem , byłyby przejaw em  osła­
bienia naszej siły m oralnej, naszej odpor­
ności i tężyzny narodow ej, dowodem zała­
m ania się i upodlenia —• słowem w kro­
czeniem na drogę, w iodącą w  sposób n ieu­
nikniony do upadku  1 zguby.

Niezłomna postaw a całego Narodu Pol­
skiego jest i m usi być najpew niejszą 
gw arancją przyszłego naszego zwycięstwa, 
k tóre jest może już bliższe, niżby sądzić 
o tym  można w  drodze rozum ow ania i 
w ysnuw ania wniosków czysto logicznych 
z obecnej sytuacji woj^miej.
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Gdy stosunek ogółu Polaków  do nowo­
czesnych Hunnów, k tórych hordy depczą 
naszą Ojczyznę i k a tu ją  jej ludonść, jest 
taki. jakim  być powinien, zda izają  się 
jednak , niestety, zdrajcy.

Ale zdrajcy ci wiedzieć i pam iętać m u­
szą, że nie tylko spotykają się już obec­
nie i spotykać będą nadal z powszechnym 
potępieniem  i głęboką pogardą polskiego 
społeczeństwa, ale że nadto nie m inie ieh 
odpowiedzialność wobec P aństw a Polskie­
go i w ym iar kary , na k tórą zasłużyli.

Jak ie  czyny zasługują w d z is ie jszy ch ^  
naszych waL-unkach na miano zdrady N a­
rodu lub Państw a.

Każdy P o lak-patrio ta  znajdzie n iew ąt­
pliw ie we w łasnym  sum ieniu i sercu tr a f ­
ną na to py tan ie odpowiedź. Dla każdego 
jasnym  jest, że w ypieranie się w łasnej 
narodowości lub polskiego ebyw atelstw a, 
działanie na korzyść nieprzyjaciela, oka­
zywanie pomocy okupantom  w  ich dzia­
łaniach, skierow anych przeciw ko Państw u 
Polskiem u lub Narodowi Polskiem u, w y­
sługiwanie się okupantom , denuncjow anie 
współrodaków  lub w spółobyw ateli wobec 
w ładz okupacyjnych lub ich agentów  — 
to wszystko czyny, noszące w świadom oś­
ci narodow ej w yraźne znam iona zdrady.

A ta  świadomość narodow a znajduje 
rów nież skonkretyzow any w yraz w  p rze­
pisach polskiego ustaw odaw stw a:

„O byw atele w inni są P aństw u w  i e r -  
n  o ś ć“ , głósi K onstytucja Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Obowiązek w ierności wobec Państw a 
Polskiego — to zarazem  obowiązek w ier­
ności wobec N arodu Polskiego, k tóry  jest 
państw a tego jaźn ią i ostoją.

Obok zaś powyższego kardynalnego n a ­
kazu naszej zasadniczej ustaw y państw o­
w ej, polskie ustaw odaw stw o karne zaw ie­
ra  szereg w yraźnych zakazów, przew idu­
jąc surow e kary  za ich przekroczenie. Oto 
najw ażniejsze z nich.

W edle polskiego kodeksu karnego do­
puszcza się zbrodni stanu lub przestęp­
stw a przeciw  interesom  Państw a:

kto usiłu je pozbawić Państw o Polskie 
niepodległego by tu  lub oderw ać część 
jego obszaru, kto czyni do tego przygo­
tow ania lub wchodzi w  tym  celu w  po­
rozum ienie z innym i osobami, w  szcze­
gólności porozum iew a się z osobą, dzia­
ła jącą  w  in teresie obcego państw a;

kto  wchodzi w  porozum ienie z osobą, 
działającą w  in teresie obcego państw a, 
w  celu w yw ołania w rogich działań prze­
ciw P aństw u Polskiem u:

kto w  czasie wojny działa n~ korzyść 
nieprzyjaciela;

kto  w  celu osłabienia ducha obronne­
go społeczeństwa rozpowszechnia w  cza­

sie Wojny wiadomości, mogące ducha 
tego osłabić.
W edle dekre tu  z !93 t r. dopuszcza się 

przestępstw a przeciwko bezpieczeństwu 
Państw a:

kto udziela rządowi obcego państw a 
inform acji wojskowej albo wiadomości, 
dokum entów  lub innych przedmiotów, 
w szczególności z zakresu stosunków 
politycznych, dyplom atycznych lub go­
spodarczych, k tóre mogą być użyteczjje 
t.erńu państw u w  czasie w ojny z P ań ­
stw em  Polskim  lub wogóle w  n ieprzy­
jaznych dla Państw a Polskiego działa­
niach lub zam ierzeniach;

kto udziela pomocy w  działalności 
wywiadowczej osobie, działającej w  in ­
teresie rządu obcego państwa.
W edle dekretu  z 1938 r. o ochronie in te ­

resów Państw a, dopuszcza się przestęp­
stwa:

obywatel polski, który wchodzi w  po­
rozumienie z osobą, działającą w  inte­
resie obcego rządH w ceiu działania na 
szkodę Państwa Polskiego.
Przytoczone wyżej przepisy karne  ani 

na chw ilę nie przestały obowiązywać i o- 
bo wiązu ją  nadal w całej pełni wszystkich 
obyw ateli Rzeczypospolitej Polskiej. Bo 
w szak zbyteczne rozwodzić się nad  tym  — 
wszyscy to w iedzą i rozum ieją, że istn ie­
n ia P aństw a Polskiego nie przekreślił ani 
fa k t zbrojnej okupacji jego te ry to rium  
przez wrogów, ani żadne, gwałcące zresz­
tą  zasady p raw a m iędzynarodowego, akty  
najeźdźców, dotyczące okupow anych ob­
szarów.' Państw o Polskie i Naród Polski 
znajdu je się wciąż w stanic w ojny z oku­
pantam i, m ają  więc w  szczególności n a ­
dal całkow ite zastosowanie i te  z pośród 
przytoczonych wyżej przepisów, które 
przew idują czyny, popełnione w  czas.e 
wojny.

Z  chw ilą w ybuchu obecnej wojny 
w szystkie przestępstw a, o k tórych wyżej 
mowa, zostały poddane zarządzeniom  pol­
skiej w ładzy państw ow ej, t. zw. postępo­
w aniu doraźnem u, co — obok uproszcze­
n ia i przyśpieszenia procedury sądowej— 
sku tku je  autom atycznie podwyższeń e 
kar: w  zw iązku z tym  w inni wskazanych 
wyżej czynów u legają bądź k a r z e  
ś m i e r c i ,  bądź w ięzienia od la t dzie­
sięciu do p iętnastu . Aczkolwiek zaś w  o- 
becnym położeniu u trudniony  jest lub n ie­
m ożliwy niezwłoczny w ym iar spraw iedli­
wości z ram ienia P aństw a Polskiego w o­
bec jego obyw ateli, k tórzy się sprzenie­
w ierzają obowiązkowi wierności, to jed ­
nak  w ym iar ten  wcześniej lub później 
nastąpi, nastąpić musi.

Przypom nienie przytoczonych wyżej po­
stanow ień polskiego ustaw odaw stw a k a r­
nego i płynących z n ich  konsekw encji
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praw nych  nie jest, rzecz prosta, potrzeb­
ne dla szerokich mas naszego Narodu, dla 
k tórych  zdrow y instynkt i świadomość 
narodow a, głębokie poczucie obowiązków 
narodow ych i obyw atelskich jest drogo­
wskazem daleko mocniejszym i pew niej­
szym, niż jakiebądź przepisy ustawowe: 
którzy  dochow ują i dochow ają w ierności 
sw em u Narodowi i Państw u nie dlatego, 
że w  razie przeciw nym  spotkać ich może 
tak a  czy inna kara , lecz dlatego, że w  ich 
sercach żarzy się miłość Ojczyzny, a zd ra­
dę uw ażają za podłość, budzącą pogardę 
we w łasnym  ich sum ieniu.

Przypom nienie jest z drugiej strony 
zbędne dla zupełnie św iadom ych zd ra j­
ców, działających dla niskich celów i z

podłych pobudek.
'wydaje się  ono jednak  konieczną p rze­

strogą dla tych Polaków  i obyw ateu pol­
skich nie polskiej narodowości, którzy — 
m iast zdobywać się na konieczny w  takiej, 
jak  dzisiejsza, dobie h a r t ducha i nie lę­
kać się ofiar, składanych n a  ołtarzu O j­
czyzny — ulegają szalejącem u terrorow i 
okupantów  i w cnęci osiągnięcia bezpie­
czeństwa osobistego lub bytu  m ateria lne­
go dla siebie lub swych rodzin, idą na n ie­
dopuszczalne z w rogiem  kompromisy, nie, 
kiedy nie zdając sobie może należycie 
spraw y, że dopuszczają się w  ten  sposób 
przestępstw , za k tóre będą m usieli ponieść 
odpowiedzialność nie tylko wobec opinii 
puolicznej, ale i przed praw em .

W OBLICZU NOWEJ KLĘSKI
K onsekw encje rozdarcia we w rześniu i 

październiku 1939 r. ziem polskich na trzy 
odcięte od siebie części (ziemie włączone 
do Rzeszy, G eneralne G ubernatorstw o, o- 
kupacja sow iecka), a dalej konsekw encje 
zw iązania terenów  okupow anych przez 
Niemcy z gospodarką niem iecką, objętą 
blokadą, wreszc;e konsekw encje dew asta­
cyjnej, rabunkow ej gospodarki, stosowa­
nej w  Polsce przez Niemców od p ie rw ­
szych dni ich rządów  — doprowadziły w  
ostatnich miesiącach, t. j. na przednów ku 
do nowej groźnej klęski: społeczeństwo
polskie w G eneralnym  G ubernatorstw ie 
rzucone zostało na pastw ę przerażającej 
drożyzny środków  pierwszej potrzeby.

Pam iętać trzeba o tym , iż większość 
ziem G eneralnego G ubernatorstw a (ok rę­
gi w arszaw ski, krakow ski i radom ski) 
były zawsze terenam i przew ażnie żyw no­
ściowo deficytowym i, żywionym i przez 
zachodnie i południow o-w schodnie dziel­
nice państw a. Po odcięciu ziem środkowej 
Polski od rolniczych zasobów Poznańskie­
go i Pomorza, m ógłby w  znacznej mierze 
ratow ać sytuację rolniczy te ren  L ubel­
szczyzny. Ale ten  w łaśnie te ren  szczegól­
nie intensyw nie eksploatow any żyw noś­
ciowo przez okupantów  na potrzeby Rze­
szy, odgrodzili Niemcy od reszty k ra ju  ta ­
k im i u trudnien iam i przewozowymi, iż np. 
ceny m ąki i słoniny byw ają często w  
W arszawie dziesięciokrotnie wyższe niż w 
H rubieszowskim . Drugim, obok tych 
sztucznych w ew nątrz k ra ju  barier, czyn­
nikiem , k tóry  nieuchronnie doprowadzić 
m usiał u  nas na przednów ku do obecnej 
katastro fy  żywnościowej, jest całokształt' 
gospodarczej polityki okupantów  na zie­
m iach polskich. System atyczny rabunek  i 
wywóz żyw ności1 do Rzeszy, niszczenie 
przy  pom ocy w y w o z u  surowców  i m ate- : 
riałów  oraz przy  pomocy szeregu zarzą­
dzeń naszego apara tu  wytwórczości i r a ­

cjonalnej handlow ej wym iany, ucisk f i­
nansowy kraju , dezorganizacja kredytu , 
rzucenie w  ostatnich m iesiącach na nasz 
te ren  milionów żołnierzy i w  ślad za tym  
idące niesłychane wzmożenie rekw izycji, 
wreszcie rozległe prak tyk i inflacyjne na 
cele w ypłaty  w ojsku poważnie podwyż­
szonego żołdu w  złotych — oto najw aż­
niejsze z czynników niem ieckiej gospo­
darki, k tó re  doprowadziły do tego, iż w  
Polsce, w  k ra ju , gdzie przed w ojną naw et 
skrom nie zarabiający człowiek mógł się 
łatw o wyżywić, doszliśmy do stanu do­
słownego głodowania ogromnej większości 
społeczeństwa, do faktów  codziennego p a­
dania na ulicach W arszawy z głodu setek 
ludzi. Niemcy, ich w ładza nad krajem , ich 
okrutny, obliczony na w ytępienie nas sy­
stem  rządów, ich polityka ucisku i dopro­
w adzania najszerszych w arstw  polskiego 
społeczeństwa do poziomu niesłychanie 
niskich zarobków  i dochodów — oto isto t­
ne zasadnicze przyczyny tej straszliwej, 
<irożyźnianei niedoli i nędzy, w  jak iej je ­
steśmy obecnie pogrążeni. Radykalnie, 
gruntow nie ten  stan  rzeczy będzie mógł 
hyć zm ieniony dopiero wówczas, gdy 
Niemcy z Polski zostaną wypędzeni.

Ale na tym  tle skutków  niemieckie; 
gospodarki w  Polsce, wyrosło zjawiskc 
pochodne, drugorzędne, ale bardzo boles­
ne dla nas i upokarzające, bo dotyczące 
drobnej zresztą, ale części społeczeństwa 
polskiego. Chodzi o tych producentów  i 
kupców  na w si i w  m iastach, k tórzy w  o- 
kresie najcięższych przeżyć swego narodu 
nie w ahają  się w ykorzystać w ytworzonej 
przez rządy niem ieckie koniunk tu ry  w y­
czerpania i szczupłości zapasów arty k u ­
łów pierw szej potrzeby, zwiększyć zamęt 
i drożyznę przez ich pkryw anie i dodat­
kowe następnie podbijanie cen. Z najduia 
się n ieste ty  Polacy, k tórzy w  ten  ohydny 
sposób żeru ją n a  nędzy i głodzie swych
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rodaków, aby łatwo, ponad w szelką m iarę 
uczciwości, zbogacić siebie. W mniejszym  
już znacznie stopniu, ale także w  pewnej 
m ierze do wzrostu drożyzny przyczyniają 
się i ci ludzie zasobniejsi w  gotówkę, k tó ­
rzy w okresacii b rak u  tow arów  i gw ałtow ­
nej zwyżki cen, czynią nadm ierne zapasy 
na cele własnego spożycia.

Przeciw  tym  dw u zjaw iskom  musi, w  
imię najistotniejszych interesów  całego 
narodu, kategorycznie w ystępować opinia 
społeczeństwa, w pierw szym  zaś rzędzie 
opinia uczciwych elem entów  w iejskich i 
m iejskich sfer gospodarczych. M usi w  spo­
łeczeństw ie polskim  ustalić się opinia po­
tęp iająca w sposób jak  najbardziej bez­
względny i surow y tych, co dziś, w  okre­
sie ty lu  klęsk i tak  straszliwej sytuacji

polskiego narodu, pow iększają •■'S0 n ie­
dolę, aby sobie zapewnić nieuczciwe zyski 
i bogactwo.

Musi być wreszcie zorganizowana sa­
m orzutna sam oobrona polska przed gło­
dem. W każdym  polskim  dom u średńio 
zamożnym w inno się znaleźć dodatkowe 
m iejsce przy stole dla polskiego dziecka, 
w  każdej kam ienicy lub bloku pomoc są­
siedzka dla rodzin nie m ających środków 
do życia. Udział w  akcji ratow ania życia 
i zdrow ia milionów Polaków  jest n a jb a r­
dziej bezwzględnym nakazem  obow iązują­
cym wszystkich. Pod hasłem  tym  powinny 
się zjednoczyć wszelkie grupy, bez wzglę­
du na orientację i wszystkie seywe siły 
narodu.

W DNIACH DZIEJOWEJ PRÓBY
Do dziejów polskiego m ęstw a i boha­

terstw a i polskiej nieugiętości wobec n a ­
jeźdźców, wrzesień 1939 r. oraz okres n:e- 
miecko - sowieckiej okupacji ziem pol­
skich, jak i nastąpił po klęsce arm ii pol­
skiej, dorzuciły i nadal co dnia dorzucają 
nowe, pełne chw ały karty . Z dumą, czcią 
i wzruszeniem  mówić będą o iym  okresie 
polskiej w alki i polskiego męczeństwa 
przyszłe polskie pokolenia.

Ale tym  objawem, który już dziś budzi 
i zawsze budzić będzie najgłębsze w zru­
szenie i najsiln iejszą w iarę w niezmożone 
siły i w ielką przyszłość polskiej rasy — 
jesi stanowisko, jak ie  względem swego 
P aństw a i wobec obcych najeźdźców za­
jęły W tych ciężkich dniach dziejowej 
próby polskie w arstw y ludowe oraz ich 
przywódcy. Gdy się dziś, już z pewnej 
perspektyw y, patrzy  na okres polskich 
dziejów z la t 1918 — 1939. z całą w yrazi­
stością w ystępują liczne błędy polityki 
społecznej Odrodzonego P aństw a Polskie­
go. Z jednej strony ciężkie ekonomiczne 
w arunk i bytu, jak ie odziedziczyła O dro­
dzona Polska po stukilkudz iesięciu latach 
obcych rządów, a z drugiej poważne czę­
stokroć i karygodne zaniedbania i grze­
chy naszej polityki gospodarczej, socjalnej 
i oświatowej oraz błędny stosunek sfer 
rządzących do ruchów  i kierunków  ludo­
w ych spraw iły, iż w arstw y ludowe — 
chłop i robotnik — nie korzystały w O d­
rodzonej Polsce z takich  w arunków  życia, 
k tóre um ożliw iałyby pełny rozwój tych 
w arstw . Tym w spanialej na tym  tle, k tó ­
re budzić m usiało gorycz w arstw  ludo­
wych, uw ypukla się pełne bohaterstw a i 
ofiarnego patriotyzm u stanowisko tych

w arstw  w  rozpoczętym dnia września 
1939 r. okresie ciężkich doświadczeń P ań ­
stwa. i N arodu Polskiego.

Nie tylko karnie, .spraw nie i szybko, ale 
i z niesłychanym  entuzjażmęną spieszył 
chłop i robotnik  polski .w, sierpniu 1939 r. 
do szeregów arm ii. A potem, gdy runęła 
na Polskę naw ała przemożriych wrogów, 
prosty  polski żołnierz dokonyw ał cudów 
bohaterstw a, naw iązując do najw span ia l­
szych, rycerskich tradycji- dawnej Polski. 
Gdy W drugiej połowie w rześnia 1939 r. 
W arszawa stała się redutą, broniącą do o- 
sta tka  swych sił sz tandaru  polskiej w ol­
ności, robotniczy lu d ’ W arszawy i jego 
mężni przywódcy w ysunęli się na czoło 
czynników budzących bohaterski opór 
m iasta. Tysiącznym i w spaniałym i czyna­
m i m ęstw a orężnego, tysiącznym i ofiara­
m i życia i krw i, chłop i.,robotnik  polski 
stw ierdzili we w rześniu 1939 r. i-aż jesz­
cze, iż Polska, iż Państw o Polskie w nich 
ma przede wszystkim  swych niezachw ia­
nych, najw ierniejszych obrońców.

Zaczęły się następnie cięższe bodaj od 
zm agań w rześniowych dni udręki rządów 
okupacyjnych na ziem iach polskich. I oto 
nadal czołowe, oświecone, politycznie i 
społecznie aktyw ne w arstw y ludowe, n ie­
mniej niż we w rześniu .1939 r., w spaniale 
dem onstru ją swą obyw atelską dojrzałość, 

- .swój. nieugięty, czynny patriotyzm . P raca 
polskiego wojskowego i cywilnego ruchu 
podziemnego oparła się w  w ielkiej mierze 
nie tylko na inteligencji, ale również na 
elem encie robotniczo - chłopskim . W 

■ dzielnicach zachodnich, najsrożej przez 
w roga uciskanych, główną sile polskiego 
oporu stanow i elem ent chłopski i robotni-

Kto kupuje w sklepach niem ieckich! Kto nabywa towary i wyroby nie­
m ieckie — ten pomaga Nicmcdm, śm iertelnym  wrogom Polski!
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czy. A wszędzie na ziem iach polskich, m i­
mo prow okacyjnych ze strony wrogów 
prób pozyskiw ania w arstw  ludowych, za­
chow ują one postaw ę oporu, postaw ę pol­
skiej godności i coraz zawziętszego goto­
w ania się do odw etu za wszystkie krzyw ­
dy polskiej ziemi.

Toteż "gdy dziś, poprzez straszliw e opary 
obecnych nieszczęść, k lęsk i udręk, myśl 
nasza wybiega w  przyszłość i rozważa, jak  
odbudow yw ać będziemy gm ach naszej 
wolności i naszego przyszłego państw ow e-

S P R A W Y  P O L S K I
Spraw ozdanie Prem iera gen. Sikorskiego  
z podróży do Kanady i P S A  przed Polską 

Radą Narodową

O statnie (36-te) posiedzenie Polskiej 
Rady Narodowej, odbyte w  Londynie w  
dn. 4 czerwca, m iało znaczenie szczególnie 
doniosłe z uw agi na złożone Radzie przez 
P rem iera gen. Sikorskiego spraw ozdanie 
z wizyty rządowi kanadyjskiem u i am e­
rykańskiem u.

Rada zebrała się o godz. 4-ej popoł. w 
dużej lecz skrom nej sali centrum  Londy­
nu. W ybite podczas ostatniego bom bardo­
w ania okna zasłonięto dyw anam i. W fo­
telu, na którego obiciu w idniał Orzeł B ia­
ły, za ją ł m iejsce P rezydent Raczkiewicz. 
Poza członkami Rady, obecni byli na po­
siedzeniu przedstaw iciele prasy  i goście.

Przewodniczył na posiedzeniu pos. Li- 
berm an, k tóry  pow itał gen. Sikorskiego 
następującym i słowy:

„Jest P an  pierwszym  generałem  pol­
skim, k tóry  na przestrzeni dziejów w ylą­
dował u brzegów Stanów  Zjednoczonych 
A. P., niosąc dem okracji am erykańskiej 
zapewnienie, że Polska razem  z n ią sta je 
w jednym  szeregu".

Podkreślając doniosłość m isji gen. S i­
korskiego, mówił pos. L iberm an m. in.:

„Nigdy jeszcze od czasów rozbioru nie 
rozległo się w  S tanach Zjednoczonych A. 
P. tak  głośne w ołanie jak  wówczas, gdy 
przedstaw iciele 5 milionów Polaków, 
zgromadzeni w  W aszyngtonie, wołali o 
w olną Polskę dem okratyczną. Z jaw ienie 
się Pana przed prezydentem  Rooseveltem 
potwierdziło, że zm ierzam y ku  Polsce 
wolnej, rządzonej praw em  i spraw iedli­
wością w  życiu publicznym ... Z etknął się 
Pan z prezydentem  Rooseveltem, najw ięk­
szym człowiekiem obecnej epoki. Mówi 
się, że Roosevelt w ystępuje w obecnym 
okresie jako dyktator, jednak  rzad dusz, 
jak i on spraw uje, nie polega na samowoli 
jednostki oraz ucisku, lecz na w ielkiej 
św iatłości męża, w  którego ręce naród 
sam złożył swe losy".

go bytu, jasnym  się staje, iż fundam en­
tem, na k tórym  oprzeć się w inna przyszła 
polska praca państw owa, m usi być ujęcie 
je j w tak ie form y, k tó re  w arstw ie chłop­
skiej i robotniczej zapew nią pełnię jej 
p raw  i w arunków  rozwojowych, k tóre 
szybko napraw ią wszystkie zaniedbania i 
błędy polskiej polityki socjalnej. To m u­
szą u nas wszyscy zrozumieć. To musi być 
powszechnie uznane za jedno z najw aż-. 
niejszych zadań w  dziedzinie budowy no­
wej, silnej Polski.

E NA O B C Z Y Ź N I E
N astępnie zabrał głos gen. Sikorski, 

mówiąc m. in.:
„Trzy głównie cele były powodem m o­

je j podróży do K anady i USA: 1) w yjaś­
nienie naszego stosunku do K anady i o- 
mówienie spraw y naszych wojsk, które 
tam  obecnie już się organizują, 2) naw ią­
zanie kon tak tu  z 5-ciom ilionową Polonią 
am erykańską, najw iększą obecnie grupą 
wolnych Polaków, 3) naw iązanie żywego 
kontak tu  z prezydentem  Rooseveltem i po­
zyskanie USA dla obecnej i przyszłej 
Polski. W ojska, jak ie obecnie m am y i 
tworzym y, są najw iększą arm ią polską, 
jak a  kiedykolw iek pow stała na obczyźnie. 
W ojska te  chw ałą okryły nasze imię. Je-> 
steśm y wszędzie, gdzie toczy się w alka o 
wolność".

Dalej mówił gen. Sikorski o bohater­
skich lotnikach i m arynarzach polskich 
oraz o korpusie polskim  w  Anglii, przy 
czym podał do wiadomości, że brygada 
polska w  Afryce pod dowództwem gen. 
Kopańskiego zajęła obecnie pewien odci­
nek frontu  afrykańskiego pod rozkazam i 
gen. W avella. Dalej mówił gen. Sikorski:

-A rm ia nasza potrzebuje stale nowych 
posiłków w m iejsce ubytków, które pow ­
sta ją  naw et bez walki. Bez posiłków by­
łyby nasze w ojska n iejako zakonem ry ­
cerskim, który przejdzie do historii, je d ­
nak nie ma przed sobą przyszłości. D late­
go śmiało postaw iłem  Polakom  pytanie, 
czy wolno im jeszcze zawsze się pytać i 
wahać. W TCanadzie szkolą się w dwóch 
obozach nasi ochotnicy. K ilkanaście tysię­
cy tych naszych w ojsk stanow ić będzie 
najp ierw  posiłki dla korpusu polskiego w 
Anglii, dla brygady w Afryce, lotnictw a i 
m arynarki. N astępnie wyszkolony będzie 
drugi korpus, przeznaczony już nie tylko 
dla defensywy, lecz również dla działań 
ofensywnych."

-P o  zbadariiu stosunku Polaków  de 
spraw  polskich, postawiłem  im następu - 
jąec cele i zadania: pracę nad stw orze­
niem arm ii polskiej, pracę nad pozyska­
niem całego społeczeństwa USA dla p la­
nów  Rposevelta, usilną propagandę, gło-
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szącą wszędzie konieczność Polski silnej 
l wolnej, przygotow anie w  USA stosun­
ków  z Polską na okres powojenny, popar­
cie wszystkim i siłam i spraw y polskiej. 
A pel mój odbił się głośnym echem  w śród 
Polonii am erykańskiej, przy  czym głównie 
do tego przyczynił się Ignacy Paderew ski, 
duchowy wódz Polonii."

,,USĄ kierow ane przez Roosevelta zde­
cydow anie idą do w ojny. D ecydującym  
czynnikiem  będzie ogrom ny potencjał 
przem ysłu am erykańskiego, k tó ry  rzucony 
na szalę zapewni zwycięstwo. Ta m obili­
zacja przem ysłu pójdzie szybciej po ogło­
szeniu stanu, zagrożenia USA."

„Hasło federacji narodów, rzucone p rze­
ze mnie, zwróciło uw agę USA. Dokoła Pol­
ski i Anglii skupiły się dzisiaj i inne pod­
bite narody. Poparte przez min. Edena h a ­
sło to obaliło niem ieckie tw ierdzenie, że 
Anglia walczy tylko o siebie sam ą, i w y­
w arło w ielki w pływ  w  USA. Koto m nie 
skupiły się kom itety w szystkich podbitych 
narodów, a naw et L itw ini zaw rócili ze 
swej błędnej drogi. Trzeba, aby kom itety 
te nadal obecnie zgodnie. pracow ały w 
USA dla wspólnego d ob ra .' Razem praco­
wać pow inny też kom itety: polski i litew ­
ski, aby na nowo podjąć w spólną i pełną 
tak  w ielkich trądycyt) historycznych m isję 
dziejową. •

W iadomości o moich pracach, docierają­
ce do k raju , przyczyniły się rów nież do 
podniesienia tam  ducha rodaków ."
kasiużony udział OPK „Pioruna" w  bitw ie  

ss Bism arckiem "
H itler rozpoczął w ojnę w tym  celu 

przede, wszystkim, aby oderw ać od Polski. 
Pom orze i w ykreślić Państw o Polskie z 
rzędu państw  m orskich, a banderę pol­
ską w ojenną i handlow ą zwinąć na w szy­
stkich m orzach po wieczne czasy. Tym cza­
sem w łaśnie polska m arynarka w ojenna 
jest tym  czynnikiem  w m iędzynarodowych 
zm aganiach w ojennych, k tóry  zadał znacz­
ne już stra ty  niem ieckiej flocie w ojennej 
i handlowej.

O statnim  dowodem sprawności polskiej 
m arynark i w ojennej jest, udział kon trto r- 
pedowca OPR „P iorun" w bitw ie m or­
skiej z „B ism arckiem ". 8-go b. m. wieczo­
rem  ogłoszony został w Londynie oficjal­
ny kom unikat, stw ierdzający, iż podczas 
pościgu za „B ism arckiem " pierwszym  o- 
krętem . k tó ry  go w ytropił, był kon trto r- 
pedowiec polski „P iorun". O kręt polski 
popłynął natychm iast przeciw  „B ism arc­

kowi", sygnalizując innym  okrętom  poło­
żenie pancernika. Już zdaia przyw itał go 
„B ism arck" ogniem wszystkich swych 
dział. Mimo to „P iorun" mógł się na tyle 
zbliżyć, że sam  również rozpoczął odpo­
w iadać ogniem. Zreczne m anew row anie 
okrętem  spraw iło to, że „P iorun" nie po­
niósł najm niejszego uszkodzfenia, an i ofiar 
w  załodze. Dowódca flotylli okrętów, w  
k tórych  skład wchodził „P iorun", przesłał 
jego kom endantow i telegram  z w yrazam i 
uznania dla jego zręczności, odwagi i 
zdolności m arynarskich.

Gen. S ikorski przesłał g ra tu lacje  zało­
dze „P ioruna" z okazji odznaczenia się 
jego w  pościgu za „B ism arckiem ".

Na „Hoodzie" zginęło również 4 pol­
skich podchorążych m arynarki.

Przem ów ienie angielskiego m ęża stanu  
do Narodu Polsk iego

Jeden  z angielskich mężów stanu (naz­
w isko zagłuszono), k tó ry  przez kilka la t 
przebyw ał w  Polsce, wygłosił 13.VI do 
-uciakuw w  k ra ju  przem ówienie, którego 
w yjątk i są następujące:

„...Wobec w szystkich obyw ateli i w oj­
ska polskiego m am y dług wdzięczności, że 
staw ili oni czoło głównej sile niem ieckiej, 
gdy m y nie byliśm y jeszcze gotowi do 
krw aw ej walki. W alczyli mężnie, a kiedy 
nadeszła chwila, w  której zrozumieli, że 
n ie mogą podołać przeważającej sile w ro­
ga, nie załam ali się, lecz podążyli poza 
granice swego k ra ju , by dalej u boku A n­
glii wałczyć o sw oją wolność. Was, k tó ­
rzyście zostali w  k ra ju , nie załam ała ani 
siła arm ii niem ieckiej, ani zbrodnicza ban ­
da Gestapo, k tó ra  was męczy i ka tu je  w 
sposób, którego nie przeżyw ał żadeń z n a ­
rodów  w  historii św iata. Gdy nadejdzie 
dzień zapłaty, nie zapom nim y o tym. M a­
m y do czynienia z takim  nieprzyjacielem , 
k tóry  musi być pobity tak, aby już nigdy 
nie b y z d o ln y  do zbrodniczej napaści na 
swych sąsiadów  i nie zakłócił spokoju na 
świecie.

Obowiązkiem naszym  będzie pam iętać o 
tych, którzy nam  w  obecnej w ojnie pomo­
gli. k tórzy złożyli w  tej wojnie dowód 
charak teru . W ybraliście drogę prawości, i 
honoru, jakkolw iek ona ciężką się okaza­
ła. Będziecie w ielkim  i potężnym  naro­
dem w  przyszłości, chociaż m ęki i cierpie­
nia. jak ie  przeszliście i obecnie przecho­
dzicie, T5ędą dla w as do końca życia n ie­
zapom niane, a naw et jeszcze następne po­
kolenia będą a nich wspom inały"...

Nie kupuj wydawanych przez Niemców po polsku pism, zwłaszcza takich 
jak „7 dni , „II. Kurjer Polski”, „Co miesiąc pow ieść”, „Siew”, „Ster”. 
Pamiętaj, że wydawane są one po to, aby zatruwać ducha Narodu

Polskiego.
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Pierw sza konferencja m iędzyaliancka  
w Londynie

W Londynie odbyła się pierw sza m ię­
dzyaliancka konferencja, w  której udział 
wzięli pj.emierzy i m inistrow ie rządów  
alianckich. Polskę reprezentow ał gen. Si­
korski, k tó ry  przem ów ienie w  im ieniu 
rządu polskiego wygłosił po Churchillu  
przed reprezen tan tam i Dominiów b ry ty j­
skich. Kolejno następnie przem aw iali 
przedstaw iciele innych rządów  alianckich.

D eklaracja wspólna, ogłoszona po kon­

ferencji, mówi o stanowczej woli wszyst­
kich sprzym ierzonych narodów  doprow a­
dzenia w ojny aż do zwycięstwa aliantów .

P olonia w  U SA  częścią Polski w alczącej
W iceprezes Polskiej Rady Narodowej, 

M ikołajczyk, zakończył podróż swą po 
Stanach Zjednoczonych A. P. P rzed odjaz­
dem  do K anady oświadczył on przedsta­
w icielom prasy, że Polonia am erykańska 
jest dzisiaj częścią Polski walczącej.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
LIKW IDACJA PLANÓW NIEMIECKICH  

NA BLISKIM  WSCHODZIE

Ofensywne operacje przeciw  Syrii. A n­
gielskie operacje zaczepne przeciw  Syrii 
stanow ią wyraźno zaprzeczenie dowodze­
niom propagandy niem ieckiej o całkow i­
tym unicestw ieniu w ojennej inicjatyw y 
Anglii. Operacje rozw ijają się pomyślnie, 
przy słabym  naogół oporze w ojsk fra n ­
cuskich. Jedna z czterech alianckich grup 
operacyjnych, k tóre wkroczyły do Syrii, 
stanęła pod m uram i stolicy, Damaszku, 
w zyw ając załogę broniącą m iasto do pod­
dania się. K apitulacji, względnie zbro jne­
go zajęcia stolicy należy oczekiwać lada 
chwila.

U sunięcie niebezpieczeństw a ataku n ie ­
m ieckiego na Suez od w schodu. A kcja 
przeciw  Syrii jest bezpośrednim  skutkiem  
zajęcia K rety  przez Niemców. Niemcy 
drogo zapłacili tę  zdobycz, bo ceną 18 ty ­
sięcy zabitych i rannych, nie licząc k ilku ­
set sam olotów bojowych i transporto ­
wych. W iększą bodaj jednak  cenę stano­
wić będzie u tra ta  Syrii, jako bazy opera­
cyjnej do uderzenia na kanał Suezki od 
wschodu. Zajęcie Syrii łącznie z szybką 
pacyfikacją Iraku , oznacza zlikw idow anie 
zam iarów  niem ieckich na tym  odcinku 
fron tu  na czas dłuższy, k tó ry  Anglicy nie 
om ieszkają wyzyskać dla silnego wzmoc­
nienia wschodniej swej flank i przeciw  
ew entualnem u uderzeniu przez Turcję. 
Zachodzi naw et pytanie, czy niem iecki 
sztab generalny nie zarzucił tego planu; 
znam ienną wskazówkę stanow ić może w  
tym  względzie oświadczenie oficjalne rzą­
du niemieckiego, zapowiadające, że N iem ­
cy nie m ają zam iaru żądać od T urcji p ra ­
wa przem arszu dla swych w ojsk przez te ­
ry torium  tureckie „jako nieprzystosow ane 
do przem arszu nowoczesnej arm ii“ .

Zdecydowana in icjatyw a angielska w 
Irak u  i w  Syrii nadać może w ojnie na 
B liskim  Wschodzie zgoła inne oblicze, niż 
tego spodziewał się sztab niem iecki. W 
każdym  razie została zabezpieczona zew­

nętrzna w schodnia flanka Egiptu oraz 
droga lądow a do Indyj.

FRA NCJA NIE WYPOWIE WOJNY  
A N G LIi

Rząd Vichy chce bronić Syrii. Rząd 
francusk i zareagow ał przeciw  wkroczeniu 
w ojsk alianckich do Syrii dwoma notam i 
protestacyjnym i. Zaprzecza on w obu no­
tach  obecności w ojsk niem ieckich w  Syrii, 
p ro testu je  przeciw  naruszeniu  granic i o- 
głoszeniu niepodległości obu krajów , 
wreszcie zapow iada obronę. Natom iast 
rzecznik francuskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych oświadczył, że Francja, 
pragnąc uniknięcia rozszerzenia w ojny, 
nie w ystąpi zbrojnie przeciw  Anglii i 
w ojny nie wypowie. Ja k  dotąd b rak  też 
wiadomości o działaniach floty francus­
kiej przeciw  flocie b ry ty jskiej.

Opór gen. W eyganda. Zdaje się, że po­
ważnie na szali zaważył opór gen. W ey­
ganda, który, w brew  zapowiedziom nie 
objął obrony Syrii, lecz wrócił do Północ­
nej A fryki. Gen. W eygand radził—-wbrew 
poglądom adm. D arlana — aby Syrię od­
dać, a przede wszystkim  bronić spokoju 
w  północno - afrykańskich  posiadłościach 
francuskich. Polityka adm. D arlana w y­
w ołała zresztą silną reakcję przeciw  jej 
zbyt zaaw ansow anem u filogerm anizm owi 
ze strony kilku  członków rządu francus­
kiego, k tórzy na znak protestu  podali się 
do dym isji. Berlin uznał zresztą zatarg  o 
Syrię, jako konflik t wyłącznie bry ty jsko- 
francuski, nak łan ia jąc jedynie F rancję do 
gw ałtownej obrony, k tóra jednak  — jr k 
w iadomo — w ypada bardzo miękko.

PRZYGOTOWYWANIE ATAKU  
NIEMIEC NA ROSJE

Zatarg n iem iecko-sowiecki. Z niepowo­
dzeniem  niem ieckim  na Bliskim  W scho­
dzie kroczy w parze u tajony zatarg  n ie­
miecko - sowiecki. B rak jeszcze szczegó­
łowych inform acyj o przyczynach tego 
konfliktu, rozległy się już jednak  p ierw ­
sze strzały  propagandowe. Znane są więc 
już pierw sze oświadczenia niem ieckich
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kó ł po litycznych , zaprzeczające  jak o  b ez ­
sensow nym  pog łoskom  jed n e j z agency j 
jap o ń sk ich  o zaw arc iu  n iem iecko-sow iec- 
k iego  u k ła d u  w ojskow ego. „A usw artiges  
A m t“ zdem en tow ało  rów nież  jak o  bezsen­
so w ną pogłoskę o n iem iecko-sow ieck im  
u k ład z ie  gospodarczym , g w a ra n tu ją c y m  
N iem com  d o s t a w  zboża u k ra iń sk iego .

Oficjalny kom unikat T A SS‘a. W zw iąz­
k u  z p o jaw ien iem  się pogłosek o za ta rg u  
n iem iecko  -  sow ieck im  u w aża ł za  w sk a ­
zane  w ystąp ić  i rząd  sow iecki. O fic ja lny  
k o m u n ik a t T A S‘a m ów i, iż w szelk ie  po ­
g łosk i o n iem ieck ich  żąd an iach  te ry to r ia l­
nych , o k o n cen trac ji w o jsk  n iem ieck ich  
n ad  g ran icą  sow iecką i tak ie j sam ej k o n ­
c e n tra c ji czerw onej a rm ii n a d  g ran icą  
n iem ieck ą  są  w ręcz  ab su rd a ln e . N iem cy i 
R osja  —  m ów i k o m u n ik a t T A S ‘a —  do­
chow u ją  w ierności z aw artem u  pak tow i, 
m asow an ie  w ięc w ojsk  n iem ieck ich  n a le ­
ży —  zdan iem  rząd u  sow ieckiego —  p rz y ­
pisać jak iem u ś innem u , n iezn an em u  b li­
żej celow i (!) . Co się tyczy  w o jsk  sow iec­
k ich , to  —  m ów i k o m u n ik a t —  pow ołan ie  
re ze rw  i m a n e w ry  czei'w onej a rm ii są z ja ­
w isk iem  zupe łn ie  n o rm aln y m , n ic  n ie  m a ­
jący m  w spólnego z jak im ik o lw iek  zam ia ­
ram i ag resyw nym i,

Prasa zagraniczna wróży bliską w ojnę  
rosyjsko - n iem iecką. W brew  d em en ti 
T ass, ko respondenc i p ra sy  zag ran iczne j w  
B erlin ie  w y ra ż a ją  w ątp liw ośc i o p raw d z i-  
v/ości dow odzonego przez rząd  sow iecki 
s tan u  rzeczy. K orespondenci w y ra ż a ją  o- 
p in ię , że w  najb liższych  dn iach  m ogą zajść 
zasadn icze  zm iany  w  s to sunkach  n iem iec ­
ko - sow ieckich . M ów i się o p e r t r a k ta ­
cjach  w  sp raw ie  k o n tro li n iem ieck ie j n a d  
n a jb o g a tszy m i z iem iam i R osji. O obecno­
ści w o jsk  n iem ieck ich  w  F in lan d ii m ów i 
się w  B erlin ie  jaw n ie , ja k  rów n ież  o o d ­
w o łan iu  w szelk ich  u rlopów  w  arm ii.

260 dyw izji po obu s'rcnach g an’cy. 
W edług in fo rm acy j an k a rsk ich , p rzygo to ­
w an ia  w o jenne  osiągnęły  po obu stro n ach  
po tężne  rozm iary . A rm ia  sow iecka czeka 
w  sile  140 dyw izji, n iem ieck ie  siły  zb ro jn e  
zgrom adzone są  w  sile 120 dyw izji, w  tym  
20 do 30 w  M ołdaw ii. W R u m u n ii ogło­
szono m obilizac ję  pow szechną.

„Nowy ład" bałkański dla celów  now ej 
w ojny. W zw iązku  z zaostrzen iem  się sto ­
su n k ó w  n iem iecko  -  sow ieckich  n a b ie ra ją  
znaczen ia  w izy ty , złożone przez  głow y 
p a ń s tw  b a łk ań sk ich  (R u m u n i', B u łgarii, 
C ho rw acji, W ęg ie r) H itle row i. N arody  
b a łk ań sk ie  zo staną  najw idoczn ie j czynnie  
w p rzęg n ię te  do w o jn y  p rzec iw  R osji. P r a ­

sa  rzy m sk a  don iosła  zresz tą , że p rzed m io ­
tem  n a ra d  w  czasie osta tn iego  sp o tk an ia  
H itle ra  z M usso lin im  n a  B ren n erze  by ły  
zag ad n ien ia  ro sy jsk ie .

ZW YCIĘSKIE W ALKI NA MORZU
ŚRÓDZIEMNYM I ATLANTYKU

Flota brytyjska panuje całkow icie  na  
Morzu Śródziem nym . W alki m orsk ie  w  o- 
k re s ie  sp raw ozdaw czym  by ły  bardzo  za­
cięte, p rzyn io sły  one pow ażne sukcesy  
flocie b ry ty jsk ie j. W b itw ie  o K re tę  do ­
w iod ła  flo ta  b ry ty jsk a , że, m im o p o n ie ­
sionych  ciężkich  s tra t, p o tra fi sp ro stać  za ­
dan iom  sw ym , czego św ie tn y m  p rz y k ła ­
dem  b y ła  e w ak u ac ja  w o jsk  b ry ty jsk ich  z 
K re ty , pom im o o lb rzym iej p rzew ag i lo t­
n ic tw a  niem ieck iego . Z ao p a try w an ie  
w o jsk  w łosk ich  i n iem ieck ich  w  L ib ii s ta ­
je  się coraz tru d n ie jsze  z u w ag i n a  czę­
s te  z a ta p ian ie  w łosk ich  s ta tk ó w  tra n sp o r­
tow ych  z w o jsk iem  i sp rzę tem  przez  lo t­
n ic tw o  i f lo tę  b ry ty jsk ą . W ciągu  o s ta t­
n ich  k ilk u  dn i za top iły  ang ie lsk ie  łodzie 
podw odne 15 w iększych  i m n ie jszych  s ta t­
ków , m . inn . k rążo w n ik  pom ocniczy i 2 
s ta tk i -  cy ste rny .

N iszczenie w ielk ich  jednostek flo ty  n ie ­
m ieckiej. U tra tę  p a n c e rn ik a  ,,H ood“ w  
b itw ie  o A tla n ty k  p o w eto w a ła  flo ta  b ry ­
ty jsk a  za top ien iem  „B ism arcka" , p rzy  
czym  w ażn ą  ro lę  od eg ra ł k o n tr to rp e d o - 
w iec p o lsk i' O. R. P . „P io ru n " . T o w arzy ­
szący „B ism arckow i" 10-tysięcznotonow y 
k rążo w n ik  n iem ieck i „P rin z  E ugen" zdo­
ła ł sch ron ić  się do B restu , gdzie b o m b a r­
d u je  go obecn ie  R A F. D alszą szkodę p o ­
n iosła  f lo ta  n iem iecka  przez  uszkodzenie  
b ry ty jsk ą  to rp e d ą  n ap o w ie trzn ą  u  w y b rze ­
ży no rw esk ich  10-tysięcznotonow ego t. 
zw. k ieszonkow ego p an ce rn ik a , p ra w d o ­
podobn ie  „D eu tsch land" . Z silnym  p o ch y ­
len iem  n a  bok  p a n c e rn ik  o d p ły n ą ł k u  
S kagerakow i. O d początku  w o jn y  flo ta  
b ry ty jsk a  za top iła  lub  uszkodziła  około 
600 s ta tk ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  o łącznej 
po jem ności 3 m iliony  to n  (346 s ta tk ó w  
n iem ieck ich  i 215 w łosk ich ).

PIERW SZY STRZAŁ DO STATKU  
AMERYKAŃSKIEGO

S tosunk i am ery k ań sk o  -  n iem ieck ie  zao­
strzy ły  się w sk u tek  s to rpedow an ia  na  A - 
tla n ty k u  p o łudn iow ym  8-tysięczno tonow e- 
go s ta tk u  am erykańsk iego  „R obin M oo­
re"  przez n iem iecką  łódź podw odną. O stry  
p ro te s t rz ąd u  am ery k ań sk ieg o  w  B erlin ie , 
m ów iący  o rozm yślnym  za top ien iu  s ta tk u  
am erykańsk iego , sp o tk a ł się z żyw ym  za­
dow olen iem  W U SA . P ra s a  a m ery k ań sk a

Piętnujcie Polki i Polaków — którzy obcują z Niemcami! To ludzie sp ize- 
dajni — okrywający się  niezatartą hańbą! Przyjdą dni, gdy ich, wraz 

z Niem cami, wypędzim y z pośród nas!
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w skazuje na „pierwszy strzał", w ym ienio­
ny między Niem cami i USA.
RAF BOMBARDUJE ZAGŁĘBIE RUHRY

Po dłuższej przerw ie w  operacjach, 
RAF wzmógł swą akcję przeciw  Niem ­
com, bom bardując ciężko od szeregu nocy 
Zagłębie R uhry. Naloty na Dusseldorf, 
Duisburg, Essen, D ortm und, Kolonię, 
Schw erte były nalotam i koncentrycznym i, 
przeprow adzonym i siłam i k ilkuset samo­
lotów, nalotam i k ilkakrotnie pow tarzany­
m i i w skazującym i na planowość opera-

cyj. Rzucono ogrom ne ilości nowoczes­
nych, najcięższego kalib ru  bomb na n ie ­
m ieckie zakłady przemysłowe. W dzień 
rozgryw ają się ustaw icznie w alki napo­
w ietrzne nad wodam i niemieckim i, nad 
K anałem  i wodami państw  okupowanych.

O peracje niem ieckie przeciw  Anglii 
osłabły zupełnie w yraźnie. Londyn od 
dłuższego czasu nie był bom bardow any. 
W m aju  stracili Niemcy nad Anglią i na 
całym  froncie zachodnim  259 m aszyn oraz 
600 lotników, z asem lotnictw a niem iec­
kiego por. Bucholzem na czele.

N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
U kraińcy na usługach Niemców. N aprę­

żenie w stosunkach niemiecko - sow iec­
kich i oznaki nadchodzącej wojny wyw o­
łu ją  daleko idące nadzieje wśród kół u k ra ­
ińskich. „H etm an" Skoropadzki ostatnio 
dość hałaśliw ie przygotow yw ał się do 
w spółpracy z Niemcami na w ypadek w oj­
ny z Sowietami. Również przywódca „pe- 
tłurowców", „atam an" L iw ickij, przygo­
tow ał naw et listę rządu, oczekując oferty 
współpracy od Niemiec. Szanse na to jed ­
n ak  są małe. Niemcy, jak  w ynika z obser­
wacji, p ragną oprzeć się na tych czynni­
kach ukraińskich, k tóre są im oddane bez 
zastrzeżeń i nie reprezen tu ją żadnej sa ­
m odzielnej m yśli poił tycznej. Takim  u - 
grupowaniem  jest O. U. N. i jego przy­
wódca Melnyk, którem u Niemcy, w edług 
krążących pogłosek, powierzyli już u tw o­
rzenie przyszłego rządu ukraińskiego.

T error. Pod pretekstem  uszkodzenia 
przewodów telefonicznych w  okolicy p a r­
ku  Paderew skiego dnia 6 czerwca b. r. 
przeprow adzono masowe aresztow ania za­
kładników  przy pomocy w ojska i gestapo. 
W szystkich aresztow anych umieszczono 
początkowo na ul. Targow ej, skąd pieszo 
prezprowadzono do Rem bertow a. Los ich 
do tej pory jest nieznany.

T erro r obejm uje coraz intensyw niej 
sfery kościelne. Rewizje odbyły się o sta t­
nio u OO. K apucynów  w  W arszawie, u 
OO. Franciszkanów  w  K rakow ie, u OO. 
Jezuitów  pod W arszawą, u OO. Pallo ty­
nów  w  O łtarzew ie oraz u OO. M isjonarzy 
Łazarzystów.

T rw ają również aresztow ania w śród 
działaczy, przeprow adzane w edług list 
imiennych. Z przepełnionego w ięzienia na 
P aw iaku  w  okresie ostatnich dwóch ty ­
godni wywieziono nową 307 osób liczącą 
partię  uwięzionych.

T erro r gospodarczy. Ja k  dalece plano­
wa akcja wyniszczenia naszego stanu po­
siadania objęła wszystkie dziedziny życia, 
świadczą następujące dane: w  r. 1940 na 
naszych ziemiach zachodnich t. zw. „W ar-

thegau" ubito 178.000 sztuk bydła, 220.000 
sztuk cieląt, 420.000 sztuk świń. Poza tym  
przyjęto  z „A ltreichu" na w ypasienie i o- 
desłanie z pow rotem  780.000 św iń i 3.200 
sztuk bydła.

S tan aprow izacyjny ludności w  m ia­
stach w  G. G. przedstaw ia się nadal k a ­
tastrofaln ie. Ludność m iast otrzym uje 
norm y przydziałów  kontyngentow ych, 
wynoszące około 30 proc. w artości kalo­
rycznej norm  żywnościowych, odpow iada­
jących najm niejszym  potrzebom  organiz­
m u ludzkiego. N ajlepiej ilustrują, to n a­
stępujące dane:

W artość odżywcza norm y dziennej p ro ­
duktów  kontyngentow ych na jedną osobę 
w  r. 1941—białko 13,43 gr., tłuszcze 1,8 gr., 
węglowodany 161 gr.; to rów na się w arto ­
ści cieplnej norm y dziennej na jedną oso­
bę 738 kalorii.

Norm a odżywcza polskiej rodziny ro­
botniczej, niezbędna dla podtrzym ania ży­
cia i sił do pracy, wynosiła przed w ojną — 
białko 53 gr., tłuszcze 42 gr., węglowodany 
430 gr.; to równało się w artości cieplnej 
norm y dziennej na jedną osobę 2.379 k a ­
lorii.

W zrost śm iertelności. W związku z sy­
tuacją  aprow izacyjną, m ieszkaniow ą i sa ­
n ita rn ą  wśród ludności W arszawy i wszy­
stkich m iast G. G. w zastraszający sposób 
w zrasta śm iertelność. W W arszawie pod­
niosła się ona znacznie nie tylko w stosun­
ku do okresu przedwojennego, lecz naw et 
w  porów naniu z rokiem  194(1. W 1939 r. na 
1.000 mieszkańców um ierało średnio rocz­
nie 11 osób, w  1940 średnio 20 osób, a w  
r. 1941 — w edług danych z pierwszych 
czterech miesięcy — średnio 26 osób m ie­
sięcznie. Najwięcej ofiar zabiera gruźlica 
oraz choroby narządów  krążenia.

W ostatnich czasach stw ierdzono w y­
padki przesyłania poszczególnym osobom 
aktów  oskarżenia, dotyczących spraw  n a­
tu ry  politycznej lub zarzutów  nadużyć 
pieniężnych
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O skarżenia te są rożsyłarie przez sądy 
konspiracyjne, działające rzekomo w im ie­
niu  czynników m iarodajnych. Oskarżenia 
te  m ają jednak  wszelkie cechy Samowol­
nej akcji jednostek  lub grup.

W związku z tym  ze strony m iarodaj­
nej in form ują nas, że sądownictwo orga­
nizacji niepodległościowych ograniczać eię 
w inno wyłącznie dc ich członków.

Spraw y osób, nie należących ao żadnej 
z organizacji niepodelgłościowych, or_z 
wszelkie nadużycia w ładz okupacyjnych i 
poszczególnych Niemców będą rozpatry ­
w ane przez specjalnie upsw ażnione in ­
stancje.

O rganizatorzy sam owolnych sądów będą 
pociągnięci do odpowiedzialności.

DLACZEGO ANGLIA WALCZY?
Pod tym  ty tu łem  znany ekonom ista 

angielski R. H. Taw ney zamieścił swój 
lis t-a rty k u ł w  „The New York Times" 
z  dnia 21.VII 1940 r., t. j. w dniu rozpo­
częcia się drugiej konferencji pan-am e- 
rykańskiej.

A rtykuł ten, z uw agi na doskonale 
sform ułow anie celów wojny, podajem y 
w obszernym  streszczeniu według „My­
śli Społecznej i Politycznej" Nr. 1 (5):

•Jak się zapatru je  m asa ludzi prostych 
V7 W ielkiej B ry tan ii na konflik t obecny? 
W la tach od 1918 do 1939 w strę t do w oj­
ny  był niezapr^rczenie najpow szechniej­
szym  i najbardzie j stałym  z naszyci? uczuć 
politycznych. Był on napraw dę tak  potęż­
ny  i tak  powszechny, że aż wywoływał 
pew ne przygany ze strony naszych przy ja­
ciół zagranicznych.

Ten w strę t trw a dotąd. W alczymy nie 
w brew  naszem u w trętow i do wojny, ale 
w łaśnie z jego powodu. W alczymy nie z 
posłuszeństw a dla rozkazów naszych. I bę­
dziemy walczyć dopóty, dopóki nie w y­
kończym y tego trudu , albo dopóki on nas 
n ie  wykończy. O cóż walczymy?

Moi rodacy nie są, niestety, bardzo w y­
mowni... Postaw iony wobec takiego p y ta ­
n ia , prosty  człowiek zacząłby praw dopo­
dobnie od wyliczenia tego, o co nie w al­
czymy.

Nie walczym y o tery torium : co byśmy, 
n a  miły Bóg, mieli z nim  robić? Nie ocze­
kujem y korzyści ekonomicznych: w prost 
przeciwnie, wiemy, że to będzie szczęście, 
jeśli n ie będziem y zrujnow ani. Nie żyw i­
m y żadnej teorii rasow ej wyższości. Nie 
przestaliśm y być ludźm i przez to. że je ­
steśm y Aglikami, Szkotam i i W alijczyka­
m i: a krwiożercze bałwochw alstw o nieist­
n ie jących narodów  w ybranych uw ażam y 
za absurdalną i nudną mitologię, w ynale­
zioną przez histerycznych profesorów, 
kom pensujących w  ten  sposób kom pleks 
niższości, k tóry , gdyby nie ich b łazeń­
stw a, m ógłby nie ściągnąć n a  siebie uwagi.

N ie odczuwaliśm y dotychczas żadnej 
niechęci do Niemców. Zdaje się nanp że są 
oni niebezpiecznie ulegli: jak  owce, które 
lada w ilk może porwać. Uznajem y, że 
pod  względem gospodarczym (aczkolwiek

nie tery torialnym ) byli oni surowo po­
trak tow ani przez koalicję w  roku 1919, a 
później pod każdym  względem surow iej 
jeszcze przez w łasnych swoich rządców. 
Zdajem y sobie spraw ę z tego, że jeśli n ie ­
którzy z nich są dobrowolnym i narzędzia­
m i swego ty rana, liczni inn i są jego ofia­
ram i. Pom ijaliśm y pow tarzające sie w v- 
padki łam ania przez nich najuroczyst­
szych zobowiązań, dochodząc w  tym, jak  
m ówili nam  nasi przyjaciele zagraniczni, 
aż do nierozw agi czy tchórzostwa.

Nie podnieca nas też bardzo — ciągnął­
by zapewne prosty człowiek — ta  w ybit­
nie nieim perialistyczna insty tucja, która 
•się nazyw a „Im perium " brytyjskim . Do­
m inia oddaw na. i słusznie, m iały zwyczaj 
mówienia nam , gdzie się m am y rozstawać. 
Mogą one się od nas odłączyć, i dobrze 
wiedzą o tym, że mogą kiedy tylko im się 
będzie podobało, i n ik t w W. B rytanii n a ­
w et palcem  nie ruszy, żeby je  zatrzymać, 
co jest zresztą zapewne jedną z racyj, dla 
k tórych są one z nam i w obecnej wojnie. 
Indie —• o ile tylko nie będziemy pobici, 
w  którym, to w ypadku byłyby praw dopo­
dobnie rozebrane przez zwycięzców, — 
pójdą oczywiście tą  sam ą drogą; im p rę ­
dzej, tym  lepiej.

•Cóż więc? Jak ie  racjo spraw iły, że ta 
w ojna jest w ojną nie tylko rządu b ry ty j­
skiego, ale brytyjskiego narodu? Racje te 
są oczywiście elem entarne i pospolite, ale 
dla ludzi w  fabrykach  i na froncie, choć 
proste, rae je  te w ystarczają.

W alczymy, powiedzieliby ci ludzie, po 
to. żeby zachować sposób życia, k tóry  ce­
nim y ponad życie. Chcemy to pozostawić 
naszym dzieciom, naw et jeśli dla u ra to ­
w ania go sam i m usim y być powaleni.

N aturę i jakość tego sposobu życia moż­
na sform ułować w ielorako. Działanie w  
dobrej w ierze, tolerancja, szacunek dla 
przekonań, k tórych  nie podzielamy, lo ja l­
ność wobec w spółpracowników, litość 
względem  słabych, współczucie dla n ie­
szczęśliwych, sprawiedliwość jednakow a 
dla wszystkich: te  zwyczajne rysy przy­
zwoitości i człowieczeństwa w  stosunkach 
między ludźmi stanow ią, oczywiście, czę­
ści’tego sposobu życia.
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Tak samo należy' do niego prawo swo­
bodnego wypowiadania swoich myśli, słu­
chania własnego sumienia, spełniania obo­
wiązków zgodnego z własnym rozumie­
niem.

Tak samo: prawo jednostki do ochrony 
pFKed gwałtem, zarówno ze strony innych 
jednostek, jak  ze strony władz państwo­
wych; prawo do życia pod rządem, w Któ- 
Fóg® powoływaniu i odwoływaniu ma się 
udział: prawo dążenia drogą legalną do 
reform i popierania spraw bliskich sercu, 
choćby one władców napawały obrzydze­
niem.

Tak samo wreszcie należą do tego typu 
życia stosunki między państwami: dosta­
tecznie szczere, uczciwe i stałe, żeby zwy­
czajni ludzie mogli w nich żyć, pracować, 
wychowywać dzieci i przyczyniać się w 
miarę możności do naszego wspólnego 
dziedzictwa, bez świadomości, że w każdej 
chwili ambicja jakiegoś kryminalisty al­
bo neurotyka, który chwycił w .-woje ręce 
straszliwą machinę wojny, może zburzyć 
w ciągu godziny to, co oni przez całe życie 
budowali, zetrzeć z powierzchni ziemi ich 
wsie i miasta, rozpędzić ich dzieci przez 
okrutnych najeźdźców i nie zostawić im 
innego wyboru, jak pomiędzy poddaniem 
się despotyzmowi niszczącemu dusze, albo 
u tratą życia w walce z tym despotyz­
mem. ■

Rzecz oczywista, że walczymy po to, że­
by obronić kraj nasz przed okropnościami 
tego rodzaju, i nie wstydzimy się tego. Ale 
jesteśmy przekonani, że bronimy także 
pewnych prostych zasad moralnych, któ­
rych umyślne i systematyczne odrzucanie, 
takie, jak  w Niemczech Hitlera czyni ży­
cie nieznośnym dla tych, co rozumieją i- 
stotę wolności. Nie do nas należy sądzić, 
czy mamy słuszność czy nie. Ale z prze­
konania o naszej słuszności walczymy i 
bedziemy walczyć w dalszym ciągu.

Byłoby rzeczą głupią utrzymywać, że te 
elementarne zasady przyzwoitości sa moc­
no utwierdzone w którymkolwiek kraju  
kontynentu. Z całą pewnością nie są u- 
twierdzone w naszym kraju. Pewne jest. 
że w Europie zachodniej nieustannie choć 
powoli zdobywane są twierdze tyranii 
ekonomicznej i przywileju.

To. co teraz nam się przeciwstawia, jest 
to coś zarazem młodsze i o wiele starsze 
niż chciwość paskarza. niż ponury egoizm 
własności, niż niezliczone krzywdy i hipo­
kryzje przestarzałego kapitalizmu. Jest to 
wiara, głosząca, że ludzie pospolici nie 
m ają praw  żadnych. Jest to system, który 
ich traktuje nie jak ludzi, lecz jak bydło.

Żaden tyran znany historii nie przed­
stawił światu tak jasno przyszłości, którą 
mu przygotowuje, jak  kanclerz Rzeszy 
niemieckiej. Jeśli ktoś ma wątpliwości co 
do tego, jaka ma być przyszłość, niech

czyta „Mein Kampf“, naturalnie nie w 
wydaniu spreparowanym dla „durniów" 
anglosaskich, ale w tekście oryginalnym 
j autentycznym. Przy całej swojej igno­
rancji i prymityzmie jest to utwór dający 
potężne wrażenie.

Ten zły i nieszczęśliwy człowiek jest o- 
fiarą własnej złej natury. Głosi on różne 
kłamstwa dla oszukania tłumów, ale wife- 
rzy w swoje własne. Znosi on ostateczny 
stopień potępienia: zachwyca się piekłem, 
które poczęło się w jego sercu. Jśśli ktoś 
na to powie, że słowa są tylko/słowami, 
niechże zajrzy, o ile ma na to siły, do tego 
wiezienia, w którym nieszczęśni Niemcy 
przez 6 lat byli męcaeni. A jeśli ktoś wy­
obraża sobie, że kryminaliści, o których 
mowa. rezerwują maszynerię tortur fi­
zycznych i moralnych tylko dla niewolni­
ków mówiących ich własnym językiem, 
niechże bada najnowsze dzieje Czechosło­
wacji, Polski, Norwegii, Danii, Holandii. 
Belgii i północnej Francji.

Byłem żołnierzem, choć jak  się oba­
wiam. lichym i tylko przez czas krótki. 
Nie przerażają mnie zanadto akty brutal­
ności, dokonywane w rozgorączkowaniu i 
straszliwym napięciu bitwy. Okrucień­
stwa. które przejmują nas zgrozą, są zja­
wiskami innego porządku. Wielokrotnie 
powtarzana przez lotników niemieckich 
rzeź bezbronnych uchodźców, mająca tyl­
ko terror na celu, bombardowanie i ostrze­
liwanie . z karabinów maszynowych am­
bulansów, szpitali i okrętów szpitalnych; 
zachowanie się tych Niemców zamieszka­
łych w Holandii (dla honoru rodzaju ludz­
kiego chce się przypuszczać, że była ich 
tyiko garstka), którzy oddali swoich go­
spodarzy na łaskę i niełaskę Gestapo'—te 
rzeczy nie są zbrodniami porywczych, 
wstrząśniętych nerwowo młodzieńców, u- 
padających ze znużenia, pół-oszalałyCh ze 
strachu. Są one wykonane według rozka­
zów: rozkazów kreślonych przez łysych lu­
dzi w  okularach, siedzących zdała od nie­
bezpieczeństwa, w  wygodnych biurach, o 
dziesiątki mil od frontu. Rzeczy te stano­
wią część obmyślonego i wyrachowanego 
systemu, są przygotowywane na zimno i 
stosowane metodycznie.

\W ciągu dwu lat z niewielkim okładem 
system ten przez kombinację przemocy i 
zdrady został narzucony 7-miu różnym 
narodom o długiej i świetnej historii, ma­
jącym zasługi wobec ludzkości. Niektóre z 
tych narodów zajm ują dziś wybitne miej­
sce w sztuce i nauce, a wszystkie składają 
się ze zwykłych ludzkich istot, jak my sa­
mi, istot, które pragną zajmować się swo­
ją  codzienną pracą, zapewnić jak najlep­
szy byt swoim dzieciom, uprawiać własny 
ogród i żyć w zgodzie z sąsiadami. Nie­
bezpieczeństwo więc, że cała Europa (że­
by mówić tylko o Europie) może ulec te-
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mu  systemowi, nie jest wcale odległe. N ie­
bezpieczeństwo to stoi przed naszymi 
drzwiam i.

Nie sądzimy, żeby św iat, w  którym  ten 
system  byłby praw idłem  życia, m iał się 
stać przez to milszym. Co postanow ią in ­
ne narody, o tym  nie zam ierzam y przesą­
dzać. M yśmy zrobili swój w ybór i losy 
nasze są już rzucone. Nie pretendujem y 
dc jak iejś specjalnej cnoty, bo choć m amy 
niechęć do b ic ia  się, niechęć ta  jest m niej­
sza niż niechęć do jego alternatyw y. Wo­
lim y um ierać stojąc, n iż ' żyć klęcząc. 
W ojna nowoczesna jest przem ysłem  w y­
bitnie skapitalizow anym . Żeby się zaw ­
czasu do niej należycie przygotować, trze­
ba z góry zrobić w ielkie wkłady. Trzeba 
sile ludzką i zasoby m ateria lne odciągnąć 
od dzieł pokoju do dzieła zniszczenia. 
T raeba ciągle skupiać inteligencję i ener­
gię ku  jednem u celowi. Celowi, k tó ry  lu ­
dzi cywilizowanych przejm uje obrzydze­
niem . Je st to więc ~ praw dopodobnie rzecz 
nieuchronna, że dem okracje w brew  chęci 
w ciągnięte do tego przerażającego zada­
nia, zaczynają niepom yślnie w  porów na­
n iu  z tym i państw am i, k tó re  dzień i noc 
są uzbrojone. Pierw sze m uszą przekonać 
swoich wolnych obyw ateli o bezpośred­
niej bliskości niebezpieczeństwa, drugie 
w ydają rozkazy i batem  zdobyw ają dla 
siebie posłuch. P ierw sze czekają na ude­
rzenie, drugie w ybierają czas i m iejsce u - 
derzenia, odpow iadające ich zamysłom. 
Św iat musi osadzić, k tóra z tych podstaw  
jest bardziej niegodna. Na zło czy na do­
bro, W. B ry tan ia szła pierw szą drogą aż 
do roku 1937. a w łaściw ie naw et jeszcze 
dłużej. Jeśli je j zachowanie się było k a ry ­
godne, wszyscy we wszystkich stronnic­
tw ach ponosim y za to cześć odpowiedzial­
ności. Była powszechna i głęboka n iena­
wiść do w ojny. Była silna opozycja prze­
ciwko wszelkiej polityce, k tó ra  mogła po­
ciągnąć za sobą obcięcie kredytów , p rze­
znaczonych na podniesienie poziomu ży­
cia w ielkiej m asy ludności. M ieliśm y rząd, 
k tó ry  choć opierał się na dużej w iększoś­
ci, przerażał się na m yśl/ że może stać się 
celem  ataków . I  to. niestety, jeszcze nie 
w: zystko. W w ojnie obecnej popełniliśm y 
inne, ale nie m niej w ielkie błędy, i popeł­
niliśm y je  w tedy, kiedy w alka się już za­
częła. M ówiliśmy przez 8 m iesięcy: „Czas 
jest naszym  sprzym ierzeńcem " — i w łaś­
n ie zrobiliśm y czas swoim w rogiem  przez 
zm arnow anie cennych godzin. Zakładaliś­
m y, że w  zakresie przem ysłu zbrojenio­
wego wszystkie k rok i niezbędne do odpo­
w iedzenia w ym aganiom  w ojny były uczy­
nione z najw iększą szybkością, ja k a  była 
możliwa. M yliliśm y się. Usiłować już w  
te j chwili ustalić odpowiedzialność jedno­
stek  byłoby zarówno rzeczą niesłuszną, 
.jak nierozsądną. Skutki jednak  trw ają .

Jakiekolw iek były przyczyny . to jest 
faktem , że nie um ieliśm y zmobilizować 

. całej naszej energii od samego początku. 
Ciężkośmy za to zapłacili. Ale ta  faza już 
m inęła. Poprzedni rząd zniknął ,-ku uldze 
wszystkich, naw et tych z w łasnych jego 
członków, k tórych  ze względów politycz­
nych w ydaw ało się rzeczą stosowną za­
trzym ać. Zastąpił go nie tylko nowy rząd, 
ale coś więcej, bo now a m entalność, k tó ­
ra  copraw da daw niej już działała pod po­
wierzchnią, ale teraz je st przy władzy. 
System  polityczny b ry ty jsk i pozwala na 
to, żeby polityka rządu przez dłuższy czas 
działała bez styczności z opinią ogółu. A is 
um ożliwia on także nagłe ozdrowienie. w  
k tórych naród  przypom ina swoim kierow ­
nikom, k to  jest w łaściw ym  panem , n a ­
rzuca im sw oją wolę i tw orzy z zadziwia­
jącą szybkością rząd, k tó ry  m u odpowia­
da. Na tak ie ozdrowienie patrzyliśm y nie­
dawno. N aturaln ie nie wolno nam  wołać 
„hop" dopóki nie przeskoczymy, a od tego 
jesteśm y jeszcze daleko; ale skutki, jak  
dotąd, były elektryzujące. K raj cały czu­
je, że nareszcie m a rząd według swoich 
pragnień, rząd jednom yślny co do prow a­
dzenia w ojny, rząd, k tó ry  będzie po pro­
stu m ówił o b ru ta lnych  faktach, jakkoi- 
w iekby były nieprzyjem ne, nie zakryw a­
jąc niepowodzeń. Rząd, k tóry  nie zniesie 
ębstrukcji z którejkolw iekby strony zagra­
żała. S tronnictw o robotnicze przez cały 
czas było za w ojną, w iedząc aż nadto do­
brze, że cokoiwiekby się stało w  razie 
zwycięstwa niemieckiego, nie ostałyby się 
ńapew np swobody pospolitych ludzi. Je d ­
na z uderzających lekcji ostatnich m iesię­
cy była lekcja, dla k tórej nie były po­
trzebne nowe w ydarzenia. O kazała ona. 
jak  słaba dem okracja jest wówczas, kiedy 
ma wątpliw ości do swoich przywódców t 
jak  jest silna w tedy, kiedy m a rząd, k tó­
rem u może zaufać. N aturaln ie wypadki-— 
klęska w  Belgii, pojaw ienie się poza wi>- 
kiem  niem ieckim  szakala włoskiego, roz­
grom  w e F rancji — podniosły ducha n a ­
rodowego do nowych wyżym Ale olbrzy­
mie znaczenie m a także fak t, iż ludność 
robotnicza, k ra ju , od k tórej wysiłków  za­
leży zwycięstwo, nie m niej niż od w ysił­
ku żołnierzy, wie, że przyw ódcy rządu sa 
ludźm i o tym  samym, co ona, rozum ieniu 
rzeczy. P raw o przejm ow ania koncernów 
przemysłowych, k tó re  rząd teraz posiada, 
jest gw arancją, że spraw a narodow a nie 
będzie skrzyw dzona przez niewczesną 
tkliwość dla interesów  pryw atnych.
Związki zawodowe są trak tow ane jako 
odpowiedzialni wspólnicy i czynnie współ­
działają z rządem  w  przyśpieszeniu pro­
dukcji tego ogromnego m ateriału , którego 
w ojna nowoczesna wym aga. W ciągu 5 la t 
ostatnich dem okracja była usunięta z 
7-m iu conajm niej k rajów  Europy Zachód-
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m ejyjB e licząc natu ra ln ie  sam ych dwu ty ­
ranii. TSTie jest to przypuszczenie, ale pew ­
ność, ze jeśli Niemcy zwyciężą, dem okra­
cja zniknie z Europy całkowicie. Jeśli s ę 

-.więc mówi, te  w ojna obecna ma różne as­
pek ty  ( jak  w szystkie w ielkie w strząśnię­
c iu ), jest w ojną o dem okrację, nie jest to 
t j lk o  retoryka, ale stw ierdzenie oczywi­
stego fak tu . I słuszność tego stw ierdzenia 
nie może być zachw iana przez ten  lub in ­
ny pogląd na ch a rak te r polityczny i w ar­
tość W. B rytanii. W. B ry tan ia jest może 
niegodnym  rycerzem  dem okracji, niem niej 
jednak  być tym  rycerzem  nie przestaje. 
S tronnictw o robotnicze stanęło te raz  w o­
bec sytuacji w ybitnie odm iennej od tej, 
k tó rą  większość jego członków w yobraża­
ła sobie zazwyczaj w  przeszłości. P rzypu- 
szczano, że stronnictw o robotnicze p rzy j- 
dzie do w ładzy po zaciek łe j i w  ostatecz­
nym  dopiero momencie walce w  charak ­
terze bezwzględnej opozycji. Ale cóż się 
wydarzyło? Oto stronnictw o robotnicze 
zostało pow ołane przez naród do uczest­
n ic tw a w  rządzie: bo zdano sobie w  tej 
strasznej godzinie spraw ę z tego, że n aro ­
du nie można uratow ać jeśli w arstw a ro ­
botnicza nie weźmie w  tym  dziele przypa­
dającego na nią udziału. Ten fak t i jego 
konsekw encje będą m iały głębokie zna­
czenie dla przyszłości, jeśli jest tylko przy­
szłość przed nam i. Przyszłość wolności w  
Europie zależy częściowo od nas, częścio­
wo od sił, k tóre są poza naszym  wpływem , 
lym i ostatnim i nie m am y potrzeby się 
zajmować. Możemy iść tylko za tym i św ia­
tłam i k tó re  nam  są dane (są to często 
św iatła bardzo nik łe) i spełniać nasz obo- 
w iązek tak, ja k  on się zarysuje. Ale r a ­
czej padniem y, niż m ielibyśm y żyć z po­
gardą dla sam ych siebie. Jeśli walcząc z 
tyran ią będziem y pobici, zostaw im y przy­
najm niej po sobie pam ięć, k tó ra  będzie 
krzepić innych ludzi w  innych w iekach 
do w alki z lepszym szczęściem. Ale my n :e  
będziem y pobici!

Z OSTA TN IEJ CHWILI
— Rzad U. S. A. powziął uchw ałę zam ­

knięcia w szystkich 24 konsulatów  niem iec­
kich, znajdujących się w  USA, agencji 
niem. Transoceania. rozszerzaiącej k łam ­
stw a propagandy niem ieckiej, dalej wszy­
stkich księgarń  niem ieckich z biblioteką 
niem . w  N. Yorku na czele, jak  również 
w szystkich niem ieckich b iu r  podróży i in ­
form acji. Wszyscy obyw atele niem., sto­
jący w  jakim kolw iek zw iązku z 'wymie­
nionym i instytucjam i, m uszą natychm iast 
opuścić USA. K rok ten  pow zięty został n a  
podstaw ie m ateria łu  dowodowego, że o r­
ganizacje te w pływ ały na Niemców am e­
rykańskich  w  k ie runku  sabotow ania po­
mocy dla Anglii. Główną postacią i k ie ­
row nikiem  te j akcji b y ł płk. W iedem ann.

S ekretarz stanu S. Welles w ysłał w  związ­
ku z tym  następującą notę do am basadora 
Rzeszy w W aszyngtonie: „Po przekonaniu 
się, ze organizacje niem . w  USA z konsu­
la tam i włącznie rozw ija ją  akcję daleko 
w ykraczającą poza ich upraw nienia, rząd 
L SA  zdecydował się i upow ażnił m nie do 
zaw iadom ienia Pana, że ze względu na 
bezpieczeństwo k ra ju  nie pozwala się na 
dalsze istn ienie tych organizacyj na te re ­
nie USA. Dlatego rząd USA wzywa rząd 
Rzeszy, aby natychm iast w ezwał do w y­
jazdu wszystkich, k tórzy  w  jakim kolw iek 
związku zostają z bib lio teką niem . w  N. 
Yorku, z agencją Transoceania^ b iuram i 
inform acyjnym i i podróży oraż z ich filia­
mi. To samo dotyczy rów nież konsulatów  
niem . w  USA. W szystkie te  insty tucje 
muszą być natychm iast zam knięte, a ich 
członkowie i urzędnicy muszą opuścić 
U. S. A,“.

— Z Londynu podają, oficjalnie, że od 
k ilku  miesięcy pracow ano nad  pew nym  
sensacyjnym  wtynalazkiem, pozw alają- 
cym lepiej się bronić przed nalotam i 
niem. P race  dały  doskonałe wyniki. Lord 
Beaverbroock w ezw ał tysiące społeczeń­
stw a do w spółpracy. Chodzi' tu  o pewien 
ap a ra t o zasadach radiowych, pozw alający 
łatw o w ykryw ać w  nocy i ustalać poło­
żenie samolotu, tanku , czy samochodu 
pancernego. Je s t to  nąjw iększa zdobycz 
obecnej w ojny. Tysiące ludzi p racu ją  już 
nad produkcją tego aparatu , n dalsze ty ­
siące uczą się go obsługiwać. N ajpierw  bę­
dzie on zastosowany w  Anglii, a  następnie 
również w  m arynarce i arm ii lądowej po­
za Anglia.

— W ojska angielskie w  Libii podjęły o- 
fensyw ę w  rejon ie Sollum przy  udziale 
poważnych sił lotniczych i oddziałów pan ­
cernych. Niem cy i Włosi musieli ściągnąć 
pcsiłki spod Tobruku, osłabiając w  ten 
sposób tam tejsze pozycje.

W SPRAW IE SPRZEDAJNYCH POLEK
W  miejscowościach podm iejskich i w  

parkach  W arszawy w  dni św iąteczne d a ją  
się zaobserwować próby  naw iązania kon­
ta k tu  przez Niem ców z ludnością polską. 
Jednolicie w roga postaw a Polaków  je s t 

• obrazem  stosunku społeczeństwa polskie­
go do krw aw ego najeźdźcy.

Z darzają się jednak  n ieste ty  w ypadki 
tow arzyszenia Niemcom przez Polki na 
wycieczkach lub spacerach. Poniew aż nie 
można przypuścić, by  kobieta-P olka z in ­
nych niż tylko sprzedajnych m otyw ów  
mogła u trzym yw ać stosunki z Niem cami, 
ta jna  polska policja obyczajowa re je s tru je  
kobiety-Polki, przebyw ające w  tow arzy­
stw ie Niemców, jako  prostytu tk i, a we 
właściwym  czasie zostaną im  doręczone 
legitym acje zawodowe.


